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NIEWOLA. FE Zdaje lij się, że pan się myli, odrzekłem, y każ- 
i l l a , dym jednak razie nie widzę innego punktu wyjścia jak 
Urywki z pamiętnika Sybiraka i prosić pana prokuratora cesarskiego do siebie, aby on tę 


napisał 
Feliks Lewicki 


(Ciąg dalszy) 


Oficer dyżurny wyszedł i w krótce powrócił ze swy- 
mi towarzyszami, którzy zapewnili nas, że potrafią być 
wdzięcznymi i że teraz uważać 
dotąd bywało. 

W jednym więc dniu, dwa odmieśliśmy zwycięstwa; 
i to zwycięstwa, oparte na prawie moskiewskiem. Ich bro- 
nią walczyliśmy. 

Inna era otworzyła się naraz 
robotach. 
grzeczni, 
aby się nie trudzić za wiele, 
jedynie, aby nie zmarznąć. 

Tylko jeden kapitan zachował jeszcze swój dawny ' 
sposób postępowania, szukaliśmy leż sposobu jakiego, żeby 
i jego zwyciężyć i złamać, aby pokazać mu, 
cywilizacja kruszy siłę bagnetów. I na to nadarzyła się| 
sposobność. 

Pewnej niedzieli przybył do robót naszych bogaty 
jakiś kacap, któremu żona była umarła w rok przed tem. 
W rocznicę więc jej śmierci, wystąpił dla uieszcza. 
snych z olbrzymiem podajaniem. Wszyscy w szeregu 
stać musieliśmy. Obszedł najprzód od jednego do drugiego 
dając każdemu po bułce, potem powtórzył dając po ko- 
picjce, następnie po jajku, nareszcie znowu po kopiejce 
mówiąc każdemu za każdym razem: 

— Za duszę Anny Petrowny. 

Zwyczaj tea przyjęty w państwie moskiewskiem, jest 
zdaje się zabytkiem ich dzikich azjatyckich przodków. 
U Wezów, Merów, Muromów i w Chinach, na całym wscho- 
dzie zresztą, weselą się na grobach zmarłych; wyprawiają 


wtedy w Kazańskich 
na robotach niedokuczali, sami nawet namawiali, 
aby poruszać się dlatego 


uczty, stypy, tańczą i odgrywają teatr w rocznicą Śmierci 
lub w wielkie dnie zaduszek. 

Kupiec ów ofiarował nam sute śniadanie i wspanial- 
szy jeszcze obiad. 

Korzystając z tego, kapitan chcąc zarobić zwyczajem 
moskiewskim skonfńskował nam prowiant dwudniowy. Uda- 
łem się więc do niego aby zaprotestować i zażądać zwro- 
tu tego, co się nam należało. 

— Nie macie do niego prawa, odrzekł mi, prowiant 
ten idzie do kasy roty na koszta kancelarji i na szpital. 


nas inaczej będą niżeli 


że wyższa | 


|sprawę rozstrzygnął. 


Spostrzegłem, że kapitan został rażony tem żąda- 
niem. Udałem się do towarzyszy i całą rzecz im objaśniłem. 
Pomiędzy nami znajdował się kolega, który dobrze znając 


język moskiewski pracował w innem więzieniu w kance- 


larji moskiewskiej i tea rzekł wysłuchawszy moie. 
— Kapitan nie jest w swojem prawie. Chodźmy, wy- 
| tłómaczę mu to jak rzecz się ma co do podajania. 
Udaliśmy się więc powtórnie do rotnego komendanta. 
Ten przyjął nas z początku krzykiem, lecz zobaczywszy, 
że kolega nasz dowodzi na zasadzie artykułów ibstrukcyi 
o rotach aresztaockich, ochłódł trochę, ale satysfakcyi dać 


Podoficerowie i starsi nadzwyczaj odtąd byli ka oda 


To poprosimy prokuratora cesarskiego du siebie, 


rzekłem, nic odstępując od pierwotnaci myśli. 
— Więc koniecznie chcecie, aby prokurator fatygował 


'się na wasze żądanie? na wasze zawołanie ? 

— Jestto pasze prawo i korzystamy z mego panie 
' kapitanie, odparłem. 

— Pójdę do niego zatem i poradzę się go w tej 
kwestji, ale nic myślcia że to tak można. 

— W każdym razie prosimy go do siebie. 

Po tych słowach opuściliśmy kapitana. 

W kilka godzin potem, zostaliśmy przywołani do 
kancelarji. 

— Byłem u prokuratora, zawołał kapitan na wstępie, 
mówił mi, żchy wam prowiant oddać. 

— Dobrze, rzekłem, ale koledzy moi chcą koniecznie 
widzieć się z panem prokuratorem. 
— A czegoż oni chcą od niego? 
— Powiedzieć byłoby mi trudno, zapewne niektórzy 
się poradzić go w niektórych kwestjach prawnych. 
źle na tem 


chcą 


— Strzeżcie się, zaczynacie wojować, 


i|wyjść możecie, pamiętajcie co wam powiadam, odparł, ale 


widocznie zafrasuwany. 
Powróciłem do sali oznajmując swoim co się Stało. 


Wszyscy oczekiwaliśmy przybycia prokuratora. 
Układaliśmy sobie jak sformować mamy żądania nasze, 

gdy przybędzie prokurator. Jakoż w istocie przybył naza- 

jutrz. Był to człowiek młody i rozsądny, jak się w koń - 


cu pokazało. 
— Panowie przywołaliście mnie do siebie, zapytał 


wchodząc do naszej sali. 
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— Tak jest panie, odparł nasz kolega dobrze mó- 
wiący po moskiewsku. Mamy pana poradzić się co do 
różnych zachodzących kwestji a tyczących się n:szego po- 
łożenia. 

— Czego chcecic? Mówcie, słucham was panowie. 

— Najprzód mamy kilka skarg do zaniesienia na 
pana kapitana naszego. Jego postępowanie brutalne z na- 
mi jest straszne i ciężkie do znoszenia. Zdaje sie, że 
gdyby rząd o tem wiedział, niezawodnie niejochwalił by, 
tego sposcbhu postępowania. 

— Niezawodnie, bo rząd jest ojcowskim w każdym 
razie, a postępowanie pana komendanta pochodzi z jego 
wyłącznie inicyatywy. Dlatego też, panowic zaręczam, że 
nadal tego nie będzie, bo inaczej skargę podam na niego. 
Dobrze uczyniliście, żeście mnie tu przywułali. 

— Dalej, zabrania nam pan kapitan mieć samowary, 
w położeniu naszem, pan wie, że herbata jest lekarstwem. 

— Zdaje się, że pan możesz im to pozwulić, odezwał 
się prokurator obracając się do kapitana. 

— A dla czegoż wy o tem nie mówicie? Zawołał 
szybko kapitan pokazując na nicdopalony papieros leżący | 
na stoliku. Palić aresztantom nie było wolno i kapitan 
chciał jednym zamachem wygrać bitwę; szczęściem dla 
nas, że prokurator należał do tych ludzi, którzy nazywają 
się postępowymi w Moskwie a przytem czynownik, był 
w walce z partją żołnierską szczególniej ze staremi „bur- 
bonami.“ Po słowach kapitana odwrócił się szybko ku 
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— Panie kapitanie; jestto tak niewinne przestępstwo 


że Najjaśniejszy pan i cesarz oprócz po kościołach i biórach, 
pozwala wszędzie palić. Możesz im pan tej drobnostki po- 
zwolić. 

Kapitan ze wszystkiem był pobity. Po tych słowach 
władza jego nie miała już żadnego znaczenia, bo runęło 
wszystko na czem opierał swoje brutalstwo, a pokonany | 
nie wiedział jak cofaąć się by uratować trochę godności. 
naczelnika. 

Dzięki więc kłótni partji, dzięki i temu systemalowi: 
mającemu na celu łagodzić ciosy carskie, przynajmniej po- 
zornie, aby powoli nienawiść zetrzeć w sercach Polaków 
wysłanych, zwycięstwo po naszej zostało stronie. 

Ten sposób postępowania z nami, który kilka razy 
napotkaliśmy, był czystą propagandą panslawistyczną, pro- 
pagandą po której rząd moskiewski dzisiejszy postępuje i 
w Polsce samej, i która niestety odgłos znajduje u nieje- 
dnego obałamuconego obietnicami cara i jego pomocników. 

Od tej pory już znośniej było w robotach Kazańskich. 
Nareszcie zima nadeszła a z nią przybyła też i wieczna 
ta tęsknota zabijająca na wygnaniu. Trudno przewidzieć 
jakie cierpienia moralne znosić by przyszło, gdyby nie to, 
że dnia pewnego rotny nasz komendant przybył z rana 
z papierem wielkim w ręku. Był to reskrypt minister- 
jalny. Rozwinął go i przeczytał następujące słowa: 

„Najjaśniejszy pan darować raczył każdemu z was 
pół kary w robotach i przeznacza wam Sybir na wolne 
mieszkanie. * 


— Szykujcie się więc do drogi. 

Niepodobna wyrazić to szczęście, jakie napełniło serca 
nasze na tę wiadomość. —- Jakkolwiek bądź miało być 
w Syberji, zawsze niebyło to w robotach. 

Będziemy mieli przynajmniej pewną niepodległość i 
niezależni nadal od bezpośredniego wpływu moskiewskiego 
żołdactwa, od ich brutalnego i gburowatego ucisku. 

Zrzuciliśmy już obrzydłe ubranie arcsztantów a wdziaw- 
szy swoje własne na wpół zgniłe w magazynach, szczę- 
śliwi i weseli szykowaliśmy się do drogi. 


Parowiec ciągnął naszą barkę po szerokiej Wołdze, 
Uroczo dla ras przedstawiała się ta podróż w pierwszym 
brzasku wolności, po dwuletniej ciężkiej niewoli spędzonej 
w robotach. 

Wolność! Jakiż ona ma urok, jakim czarem uczucie 
to napełuia duszę człowieka, który ją utracił i któremu 
naraz bywa powróconą. Wszystko w około przybiera wtedy 
wyraz wcsela, wszystko się uśmiecha, wszystko napiętnowa- 
ne nicznanym dotąd urokiem, bo tajemna roskosz opano- 
wywa serce i całe istnienie. Człowiek czuje się zadowolo- 
nym z życia. 

Bywa z narodem jak z pojedyńczym człowiekiem. 
Jakież cudowne odmłodnienie, jakież szczęście czuć powi- 
'nien naród, któremu wolność jest powróconą po długiej i 
ciężkiej niewoli. Czy polski naród kiedykolwiek pokosztuje 
'szcześcia, jakiem napełnia duszę zorza powstającej swobo- 
dy? Nadejdzie la chwila. Czuje się ją po biciu serca, 
po życiu, po przebiegu krwi, która tak żywo płynie w 
żyłach całego narodu, 

A Lrzask wolności będzie tem śŚwietniejszy, tem uro- 
czystszy, szczęście będzie tem zupełoiejsze, że niewola 
była długa, ciężka, krwawa, a ofiary takie straszne! 

Będzie z narodem jak było z nami w niewoli; Bóg 
zeszle chwilę oswobodzenia, która zapisana na karcie dzie- 


jjów, stanie jako nowa era dla przyszłych pokoleń, aby 


nauczeni dośw adczeniem ojców i dziadów, umieli przeciw- 
stawić pracę cywilizacyjną barbarzyństwu i tyranji, któ- 
ra niezawodny koniec, prędzej niż wszystko, mieć koniecz- 
nie musi. 

Zorza powstająca nowych sił doda narodowi, nowem 
życiem zajaśnieje dla nicgo, jak dla nas zajaśniała na bar- 
ce płynącej po Wołdze, gdy wiosna Świeża niewymownem 
szczęściem napełniała dusze nasze! 

Wszystko w około się radowało, czar w naturze, 
dźwięk uroczy w śpiewie ptasząt, piękność bujnie powsta- 
jącej roślinności, to wszystko łączyło się w harmonijną 
całość jakiegoś powszechnego wesela, zesłanego na uczcze- 
nie naszej swobody. Ta swoboda, chociaż szczupło nam 
się dostawała, przedstawiała się przecież jak najwyższy 
szczyt szczęścia; tak jest ona drogą dla człowieka. 

Jakaż to radość wstępuje do duszy chorego, gdy 
uczuje chociaż słabą bardzo iskierkę powracającego zdrowia. 
Do chorych, powracających do sił, byliśmy podobni. W isto- 
cie, kto był niewolnikiem, ale niewolnikiem wolnym, kto 
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jęczał pod jarzmem najohydniejszej tyranji, w ciągłej tę- 
gknocie duszy, kto wzdychał i bolał za więziennemi kratami, 
komu dusza wyrywała się długo daremnie do uśmiecha- 
jącej się wiosny, do życia, ten ocenić potrafi te pierwsze 
chwile wolności, napełniające człowieka nieokreślonem, 
dziewiczam uczuciem, entuzjazmem porywczym i poezją! 

Ach te pierwsze chwile swobody, te niewinne bicia 
serca w początkach wolności naszej, są na zawsze wyryte 
w duszy, jako wrażeria cudowne i chyba ze śmiercią ulecą. 

Dłogo jeszcze na Wałdze ukazywały się nam dalekie 
mury kremlinu Kazańskiego, aż nareszcie znikły zostawia: 
jąc po sobie długie, niemiłe wspomnienia pobytu naszego 
w tej stolicy dawnej tartarji a właściwie złotej Ordy. 

Pięknie zdala okazywały się nam brzegi Wołgi pokry- 
te świerkiem, dębem i jasionem. Tatarzy sieją po tych 
daleko ciągnących się przestrzeniach żyto, grykę, jęczmień, 
proso i len. 

Jakże o to wszystko ciekawie się dopytywałem chcąc 
poznać mniej więcej zwyczaje tego ludu, pośród którcgo 
obecnie przebywałem. Zdawało mi się, iż podróżuję jako 
wolny amator, mający prawo badać wszystkie zjawiska, 
jakie tu napotykałem tak w naturze jak w społeczeństwie. 
Opowiadano mi, iż przemysł guberni kazańskiej głównie 
polega na wyrobie: skóry, mydła i sukna. Skóry rozchodzą 
się daleko a szczególniej na wschód. Nie są one tak dobrze 
uprawiane jak w innych częściach carstwa, a mianowicie 
jak w Moskwie samej lub okolicach Petersburga, ale 
w każdym razie skóry kazańskie są dobre a co najważniej- 
sze, tanie. W kongurach, mieście położonem w Gubernji 
Permskiej, sprzedają się wyroby na wielką skalę ze skóry 
Kazańskiej; duże buty z cholewami kosztowały wtedy 
trzy ruble srebrne. Co do sukna jest ono grube, zwyczajne, 
po prostu jestto samodział wiejski, szczegó'niej biały, 
jakiego używają Tatarzy do kapot; ale mydło kazańskie 
posiada sławę zasłużoną w całym Caracie. (C. d. n.) 


Aby uczynić rolę urodzajna, jaki sposób ku temu 
najodpowiedniejszy ? 


Wszelkie rośliny potrzebują do życia: powietrza, wody, 
ciepła, światła i właściwego pokarmu. Ziemia jest tylko 
łożyskiem tych pokarmów, przez które pokarmy przechodzą 
bezprzestannie i rozdzielają się, tak 2e rośliny ciągnąc je 
tym sposobem z ziemi, na własne dopiero pożytek tu soki 
obracają. 

O ile zatem ta obfitość części rodzajnych w ziemi 
potrzebną jest do Życia i do bójności roślin, o tyle nas też 
nżyznianie roli obchodzić powinno. 

Rola potrzebuje do użyzniania: rozpulchnienia, oczysz- 
czenia z chwastów szkodliwych, spoczynku jeżeli jest lekka, 
to jest piaszczysta, nawozu, jeżeli humusu mało z przyrodze- 
nia posiada, lub jeżeli już wyczerpany. 

Rola powinna być do takiego stopn a rozpruszoną, żeby 
każda jej cząstka była dustępną powietrzu, i korzonki roślin 
mogłe się rozpościerać, tudzież pokarm czerpać. Rzecz oczy- 
wista, Że rola tem trudniejszą do rozpulchnienia będzie, im 
większy stósunek gliny w niej się znajduje, przeciwnie zaś 
tam łatwiejszą, im więcej piasku posiada. Wapno i humus 


ułatwiają rozpruszenie gliny i dla tego nie zawsze rola Żyzna 
będzie trudną do uprawy; owszem rozmaity stósunek między 
wapnem, humusem i gliną nietylko żyzność podwyższa, ale i 
uprawę ułatwia. 

Gdy rola już jest rozpulchnioną, natenczas dla utrzy- 
mania jej w tym stanie, należy ją orać peryodycznie. [m 
więcej będzie w niej gliny, tem krótsze peryody pomiędzy 
orkami być powinny, ponieważ po każdem rozpruszeniu, glina 
ma wielką skłonność powrócenia do przyrodzonej spoistości. 
Przeciwnie zaś piasek, mający mało tej spoistości, rzadko 
rozpulchniać należy; i z tego wypływa przyjęta zasada, dosyć 
już powszechna, Że mocne grunta często, piaskowe Zaś w 
większych odstępach się orać powinny. 

Na gliniastych gruntach orki mają jedna po drugiej 
w krótce następować, bo tłuste rola jako ciężkie, po każdej 
orce prędko ulegają. Znając ich własność ścisłości, praca 
perwszej orki byłaby straconą, gdybyśmy z drugą tak długo 
się ociągali, użeby się wreszcie ziemia uległa. 

Wypada na toraz rozwiązać najważniejsze pytanie w rol- 
nictwie, to jest: do jakiej głębokości rozpulchniać 
rolę należy? 

Korzyści głębokiej orki są następujące: Najprzód: war- 
stwa ziemi doprawnionej, im grubsza będzie, tem więcej 
pokarmu dostarczy. Powtóre: im głębsza uprawa, tem pewniej 
będą zabezpieczone rośliny od zbytecznej wilgoci i od posuchy. 

Cu do pierwszego, doświaczenie nas przekonywa, Że 
ziarno do 12-stu cali korzenie zapuszcza, ale tylko w dobrze 
uprawianej ziemi. 

Puszczałoby ono korzenia głębiej, gdyby głębiej orać 
można. Roślina więc przez to zapuszczania co raz głębiej 
swoich korzeni karmi się uczywiście, bo im głębiej je wpusz- 
cza, tem tujniejszą na powierzchni ziemi się pokazuje. Prze- 
ciwoie zaś płytko uprawiona rola, chociażby najmocniej była 
gnojem nawieziona, niedostarczy nigdy roślinom tyle i tak 
długo pokarmu, ile głęboka uprawa; mogą zboża wybujać 
w słomę, ale nie będą plenoe. (Dok. nast.) 


Nowiny ze świata. 


Na teatrze wojny nie zaszedł Żaden ważniejszy wypadek, 
to jest taki, któryby stanowczo wpłynął na losy wojny. 

Wiadomo że Moskale pod samym Erzerum pobili Muk- 
tara baszę. Szczegóły jakie o tej bitwie nadeszły, dowodzą, 
źe Muktar basza poniósł znaczną klęskę i armia jego po- 
prostu uciekała z placu boju. Podobno kilka tchórzów stało 
się przyczyną tej klęski, a Muktar basza kazał ich zaraz 
rozstrzelać. Moskale upojeni zwycięstwami, chcieli je dalej 
wyzyskiwać i w krótce po tej bitwie zaatakowali znowu Muk- 
tara baszę w Frzerum. Tą razą jednak nie powiodło się 
Moskalom, zostali porządnie zbici, i uciekali tak przed Tur- 
kami, jak niedawno Turcy przed niemi. Zwycięstwo to choć 
nie bardzo wielkie jest bardzo ważnem dla Turków, bo po- 
prawiło ducha żołnierży, i będą mieć parę dni spoczynku, 
którego użyją na ufortyfikowanie się w Erzerum, tak aby 
dobrze przyjęli Moskaii, gdyby ich znowu atakować chcieli. 
Zwłoka jest pod pewnym względem zwycięstwem dla Turków, 
bo zima nadchodzi, więc Moskale stojąc w gołem polu wśród 
gór, w kraju wojną zniszczonym, będą znosić wiela przykro- 
ści, a dostawienia żywności dla tak licznej armii będzie bar- 
dzo trudnem. Klęska Moskali pod Erzerum przekonała ich, 
że nie można lekceważyć Turków nawet pobitych, i że Erze- 
rum nie zdobędą za jednym zamachem; gotują się więc do 
oblężenia tego miasta. Do oblężenia zaś potrzeba ciężkich 
armat, a po drogach w Armenii szczególniej teraz nia można 
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więc od swej gtanicy do Krzerum budują 
Moskale drogę. Budowa ta nie jest tak łatwą, bo kraj jest 
bardzo górzysty, a prócz tego zima 2a pasem, trudno więc 
obliczyć kiedy tę drogę wybudują; tymczasem zaś Turcy 
wzmocnią się a może i powetują awe klęski. Jakkolwiek zaś 
zdaje się że zima, złe drogi i trudność przewozu jednako | 
dokuczać powinny Moskalom i Turkom, to przecież w rzeczy- 
wistości tak nie jest, bo Turcy mają bliżej morze, a na 
morzu mają silną flotę, i wszystkie potrzeby swoje najprzód 
morzem sprowadzają. Jedno zwycięztwo niewielkie bardzo 
poprawiło Turków w Armenii, lubo zawsze jeszcze nia mogą 
tam stanowczo stawić czoła Moskalom, i tylko bronią się! 
od większych klęsk. Kars Moskale zaczęli oblegać, ale, 
Turcy dzielnia się bronią, robią wycieczki z fortecy i zadają 
Moskalom klęski. Tak samo dzieje się pod Batum z tą 
tylko różnicą, że fortecę tę trudniej będzie Moskalom zdobyć, 
bo ona leży nad morzem, a tą drogą zawsze Turcy otrzymać 
mogą posiłki. 

Na teatrze wojny nad Dunajem nie zaszly także Żadne 
ważniejsze zmiany. Moskale coraz silniej otaczają Plewnę i 
coraz dalej, na zachód, rozszerzają swoje zagony. Myślą i ra- 
chują oni ciągle kiedy się Osman basza podda, obliczają na 
jaki czas ma Żywność, i różne w tym względzie robią przy- 
puszczenia. Dotąd rachunki Moskali doznawały zawodu bo 
minął już termin w jakim według ich mniemania Osman 
basza powinien się poddać. Owszem słychać nawet, że oo 
staczał tam jakieś utarczki z Moskalami, lecz szczegóły dotąd 
niewiadome. Przypuszczają także Moskalo, że Osman basza, 
gdy mu braknie żywności będzie chciał przerżnąć się, i przy- 
gotowujy się do toj walki. Wszystkie przypuszczenia Moskali 
nie mają jednak dostatecznej podstawy, bo nie wiedzą, am 
wiele ma wojska, ani na jak długo wystarczy mu żywności. 
Z drugiej strony Turcy także mie zasypiają sprawy, bo for- 


ich przewozić, 


mują nową armię, któraby mogła pójść na pomoc Plewnie, 
i jeźliby mie dala Osmanowi baszy silnej odsieczy, to przy- 
najmniej ułatwiłaby mu przecznięcia się przez szeregi mo- 
skiewskie. To znowu zależy wszystko od pośpiechu, aby te 
wojska posiłkowe jeszcze na czas ku Plewnie się zbliżyły. 

Także i z drugiej strony Sulejman basza zaczyna Bię 
ruszać. Zajął on stanowisko silne i bezpieczne, teraz zaś na 
wszystkie strony wysyła silne rekonesanse, i prawdopodobnie 
będzie chciał tak manewrować, aby uwagę Moskali na siebie 
zwrócić i tym sposobem ułatwić obronę Plewny. 

Czarnogóra znowu się poruszyła ; wojska jej obróciły się 
ku południowi i atakują fortece tureckie Łatwo teraz Czar- 
nogórcom zwyciężać, bo Turcy w tamtych okolicach prawie 
żadnego nie mają wojska. Trudniej tylko będzie utrzymać się 
Czarnogórcom przy ich zdobyczach. 

Mówiono niedawno, Że wojska pod Plewną inaczej będą 
ustawiona. Wykonano ten zamiar, ala z wielką szkodą Ru- 
munów, bo całą ich armię rozdzielono na drobne części i 
pomięszano z Moskalami tak, ża teraz armia rumuńska jako 
osobna całość wcale nie istnieje; wywołało to wielkie obu- 
rzenie w Rumunii, tem bardziej, że wszystko to Moskale 
zarządzili samowolnie, i wbrew układom 2 Rumunami za- 
wartym. 

Znowu mówią, że Serbia rozpocznia wojnę 2 Turcją. 
Pozorem ma być niedotrzymanie warunków pokoju 2e strony 
Turcji, ale jest to tylko pozór. W dziwne: położeniu znaj- 
duje się ta Serbia! Moskwa daje jej pieniądze i wymaga aby 
przystąpiła do wojny; Turcja Zaś zniecierpliwiona ciągłą 
chwiejnością, i wojennemi przygotowaniami. Turcja zażądała 
od niej aby się raz stanowczo oświadczyła. Widać więc, Że 
Turcy nie tak bardzo obawiają się Serbów. | 


Wydawca, właściciel i redaktor odp. Jan Dobrzański: 


Nie przestają mówić o pokoju, ale mimo tego nie ma 
nadziei, aby go prędko zawarto, owszem są obawy, Że wojna 
może przybrać szersza rozmiary. Moskale, zdawałoby się, coś 
przeczuwają, bo ogromnie uzbrajają wszystkiu nad morzem 
Czarnem położone fortece i forteczki. Trudno przypuszczać 
aby to Moskala czynili z obawy przed Turkami, którzy mi- 
mo że pora sprzyjała, przecież nie zaczepiali Moskwy w tych 
stronach, może być zatem, że jest to przezoruość i zabezpie- 
czenie się oa dalsze wypadki. 

Kużdego roku w listopadzie, duje lord major Loadynu 
wielką uczię, na którą zaprasza wszystkie znakomitości i na 
której przy toastach przemawiają zwykle ministrowie angiel- 
scy i w przemowach wyjaśniają politykę rządu angielskiego. 
Na tegorocznej uczcie przemówił Prezydent ministrów angiel- 
skich i oświadczył, Że Turcja w obecnej wojnie złożyła silna 
dowody swej żywotności, przekonała cały swiat, Że nie jest 
zależną od cudzej łaski, że potrafi bronić swej niezawislości 
i dla tego to niezawisłość i całość Turcji nie może być na- 
ruszoną. Opierając się zaś na uroczystem przyrzeczeniu cara, 
Że w tej wojnie żadnych nio pragoie zdobyczy, twierdził mi- 
nister, że pokój łatwo mógłby być zawartym, bo swobody 
jakich car żądał dla chrześcijańskich poddanych Porty, suł- 
tan już padał; i w końcu swej mowy nadmienił minister, 
że mie dalekim jest czas w którym Auglia starać się będzie 
o przywrócenie Europie pokoju i niezawisłości. {Minister woj- 
ny zaś rzekł, Że Anglia nałatwiej wszystkie trudności usunie, 
i swych interesów dopilnuje, wtedy, gdy postara się o to aby 
miała armję doskonałą i wybornie uzbrojoną. 

Główną zatem cechą mowy ministrów, była nadzieja 
pokoju, tymczasem Moskale inaczej sobie to wylłumaczyli, 
bo w słowach ministrów znaleźli zachęcanie Turków do opo- 
ru, co zniweczyło wszelkie nadzieje pokoju. Może być że Mo- 
skale mają słuszność, lubo z drugiej strony przyznać należy, 
iż Turcy i bez mowy ministrów angielskich, opierać się bę- 
dą Moskalomi. 

W Konstantynopolu mianowano kilku nowych ministrów 
były tam jakieś niepokoje, aresztowano wielu zoakomitych 
dygnitarzy, i jak się zdaja odkryto tam spisek, w celu przy- 
wrócenia na tron dawnego sułtana Morada. Posądzają Mo- 
skali, że oni sprawą tą kierowali, aby na Turcji wymusić 
zawarcie pokoju, na warunkach dla siebie korzystnych. Za- 
miar ten jedoakże, dotąd jeszcze się nie udał, owszem Turcy 
natężają wszystkie swu siły do stawienia jak najsilniejszego 
oporu. > 

We Francji nie wydarzyło się nic nowego; ministerstwo 
pozostało przy urzędowaniu i mie przyszło jeszcze do Żadnego 
starcia między stronnictwami. 

W Berlinie przy rozprawach parlamentu wystąpili po- 
słowie polscy z poznańskiego w obronie krajów polakich pod 
panowaniem pruskim. Wytykali oni rządowi różne prześlado- 
wania na jakio Polacy są narażeni, i to jedynie tylko za to 
że nie chcą się wyprzeć swej narodowości. 

W Wiedniu przedłożył rząd Radzie państwa projekt 
nowej taryfy cłowej, i zaczęto obrady nad statutem banko- 
wym. Nowa ustawa cłowa przedłożona została, jak wiadomo 
dla tego, 2e nie można było zawrzeć z Niemcami nowego 
traktatu handlowego i cłowego, Nowa ustawa bankowa stała 
się dla tego potrzebną, że bank będzie odtąd wspólnym, to 
jest auatryacko-węgierskim i obydwie połowy monarchii, będą 
miały wpływ na zarząd banku. Starają się teraz o to aby 
wszystkie ustawy ugodowe uchwalić jak najprędzej, ila mo- 
Żności jeszcze przed końcem tego roku. 
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